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D z i e c i  A r a b ó w .

W  A rabii gdzie ja k  w am  z samej h istoryi 
św iętej w iadom o, tyle je st puszcz i tak  trudno
0 wodę, bogaci n aw e t Rodzice przyzw yczajają  
dzieci od samego p raw ie  urodzenia do niew ygód, 
a osobliw ie do znoszenia pragnienia; po kilka 
dni pic im nie dają; a kiedy k tó ry  Ojciec cbce 
pochw alić syna mówi: „on przez pięć, czasem
1 przez sześć dni kropli napoju nie m a w  li­
stach.” .D zieci tych A rab ó w , chociaż może nie 
zupełnie pojmują dobroczynne Rodziców sw oich 
w idoki, chociaż bez w ielkiej przykrości posiu- 
sznem i bydź im nie mogą, przecież ich słuchają. 
Bierzcie z nich przykład, w y  które to czytacie
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m oie  n ie jed n em u  z w as w ydaje się p rzykro ­
ścią dogadzać We w szystkiem  w oli Rodziców 
i Starszych; słuchajcie ich jednak, bo oni mają 
n a  celu dobro dalszego życia waszego. * *

G a b r y ś .

Powieść.

M aty Gabryś' siedział raz  przed  dom em  Ro­
dziców  swoich f i  oczy m iał zapuchie od pła­
czu; w te m  nadszedł przyjaciel jego Juliś i za­
py ta ł go się: „Czego płaczesz?’’ — Ja k  nie mam 
płakać, odpow iedział Gabryś', jestem najnieszczę­
śliw sze dziecko na  całym świecie, od ran a  do 
w ieczo ra  nie m am  mom enciku spokojnego; w szy ­
scy n a  m nie krzyczą, zrzędzą, łają. G abrysiu! 
W stań, G ab rysiu ! ubieraj się, G ab ry siu ! idź do 
nauk i, G abrysiu! w yprostu j się, G abrysiu! po­
chowaj książki i zeszyty, G ab ry s iu ! zam knij 
d rzw i, G ab ry siu ! je d z  pięknie; i  zaw sze G abry­
siu! G abrysiu! to n ie  do w y trzy m an ia .” —
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„Czy to takie caie tw oje nieszczęście! zaw ołał 
Juliś z uśmiechem: ja będąc na  tw ojem  m iej­
scu, w netbym  m u zaradził.’’ —  Jak im  sposo­
bem ? zapytał się ciekaw ie Gabryś. —  „Oto w sta ­
w ałbym  rano nie czekając żeby na m nie kto 
w o ła ł; ubrałbym  się prędko, sambyrn poszedł 
do nauki, pochow ałbym  książki i zeszyty, za­
m y k a łb y ś  zaw sze d rzw i za sobą, prostobym  
się trzym ał, jadłbym  pięknie i  starałbym  się 
tak  bydź pilnym  i grzecznym , żebym w szyst­
kie rozkazy i ła jan ia uprzedził.” Te rady  p rzy ­
jaciela  trafiły do rozum u G abrysia; zaczął podług 
nich postępować, i p rzedziw nie m u z tern było; 
n ik t n a  niego nie wołał, nie łajał, bo nie m iał 
potrzeby i w krótce z najnieszczęśliwszego 
dziecka zrobiło się najszczęśliwsze. * *

Do małej panienki.
Patrz panienko, przez okienko,

Jaki biały śnieżek,
Buja żwawo, w lewo wprawo,

Siadł na listka brzeżek.



Jaki czysty, przeźroczysty, - . i i i
A ż się patrzeć miło,

Oby zawsze serce twoje,
Takie czyste było.

Jabłoń i  Róża.
Bajka.

Róża stolistna, wspaniała,
Raz z jabłonką rozmawiała:
,.Jakże mi cię żal, krzewino,
„Ze masz kwiaty tak nikczemne,
„Ani swą wonią przyjemne,
„Ani-to z piękności słyną;
„Ja-to w świecie mam znaczenie,
„Wszystkich zachwycam, zajmuję,
„W  całym ogrodzie panuj ę,
„Rzuć tylko na mnie wejrzenie.”
Jabłoń na to: „W samej rzeczy,
„Nikt wam wdzięków nie zaprzeczy;
„Lecz po tak nadobnym kwiecie 
„Jakiż owoc wydajecie?” K. K.

Jeden  z Szw ajcarów ' zam ieszkały i bardzo 
w zbogacony w  Pensylw anii, tęschniąc do ojczy­
zny, a niemogąc do niej w rócić, w  swej zn a­
cznej m ajętności na przestrzeni kilku mil u tw o­
rzy ł naśladow anie gór, skał, i t. d. takich jak ie  
są w  Szw ajcarji, i  tym  w idokiem , przy niezm ier­
nych dochodach, pociesza się i żyje szczęśliwie.

(zK.W.)

—  202  —


